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Rada Miejska na sesji, w dniu 19 czerwca
2023 r., nie udzieliła wotum zaufania Burmistrzo-
wi Miasta (uchwała nr LXXX/416/2023), nato-
miast Regionalna Izba Obrachunkowa - Uchwałą
nr 46/2023 z dnia 21 lipca 2023 r. stwierdziła nie-
ważność tej uchwały, argumentując to faktem, że
instytucji absolutorium nie można łączyć z oceną
działalności Burmistrza w innym zakresie niż wy-
konanie budżetu.

4 lipca odbył się odbiór ostatniego odcinka
kanalizacji deszczowej budowanego w ramach in-
westycji pn. „Zabezpieczenie obszarów miejskich
przed niekorzystnymi zjawiskami pogodowymi
poprzez budowę kanalizacji deszczowej (ul. Dłu-
ga, Lotnicza, Strefowa, Sienna, Olszańska) współ-
finansowanego ze środków Unii Europejskiej w ra-
mach Regionalnego Programu Operacyjnego Dol-
ny Śląsk 2014-2020”. Koszt tego odcinka, to 4 mln
zł. Inwestycja została dofinansowana ze środków
unĳnych kwotą 2,75 mln zł. Wykonawcą zadania
była firma AD-BUD z Dziećmorowic.

Na ulicy Olszańskiej wybudowano kolektor
kanalizacji deszczowej, o średnicy 1200 i długości
ok. 0,45 km, z nowym wylotem do rzeki Pełcznicy.
Pozwoli to na odprowadzanie wód opadowych z
terenu strefy przemysłowej zlokalizowanej w rejo-
nie ulic Strefowej, Strzegomskiej i Lotniczej.
Wody opadowe, przed wylotem do rzeki, będą
oczyszczane w dwukomorowym osadniku wiro-
wym i separatorze lamelowym.

Wraz z wcześniej wybudowaną kanalizacją
deszczową w ulicach Strefowej i Lotniczej oraz
pod Rondem Solidarności, dla potrzeb strefy prze-
mysłowej, wybudowano łącznie ponad 1,8 kilome-
tra kanalizacji deszczowej, z rur o średnicach od

315 mm do 1200 mm.
Gmina pozyskała w roku 2019, na realizację

zadania dotację z programu Regionalnego Progra-
mu Operacyjnego Województwa Dolnośląskiego
2014-2020, w kwocie 4 mln zł. Zadanie to objęło
także budowę kanalizacji deszczowej o długości
300 m w ulicy Siennej, w centrum miasta i prawie
200 metrów kanalizacji deszczowej w ulicy Dłu-
giej, w dzielnicy Pełcznica.

Łącznie, wymienione roboty budowlane
kosztowały ponad 6, 6 mln zł, a dotacja unĳna wy-
niosła 4 mln zł.

Na wniosek Burmistrza Miasta Pawła Ozgi,
Rada Miejska Uchwałą nr NR LXXXI/422/2023 z
dnia 18 lipca 2023 r. odwołała z dniem 28 lipca
2023 r. Panią Iwonę Wojciechowską-Zatorską ze
stanowiska Skarbnika Miasta.

Uchwałą NR LXXXI/424/2023 z dnia 18 lip-
ca 2023 r. Rada Miejska nadała nazwę „Szczęśli-
wa” ulicy zlokalizowanej w granicach działek
gruntu o numerach 40/1, 53, 55, 58/18, 59/16 ob-
ręb Pełcznica 1.

Uchwałą NR LXXXI/425/2023 z dnia 18 lip-
ca 2023 r. Rada Miejska nadała nazwę „Widoko-
wa”, ulicy, zlokalizowanej w granicach działki
gruntu nr 76/8 obręb Pełcznica 2.

24 lipca zakończono II etap budowy ulicy
Bocznej. Wykonawcą była firmaWITBRUK Pana
Pawła Witkowskiego. Etap ten obejmował wyko-
nanie oświetlenia ledowego oraz nawierzchni z
kostki betonowej, na nowej podbudowie. Ulica
została wykonana jako ciąg pieszo-jezdny, bez
wydzielonych chodników. Koszt tego 270 m od-
cinka drogi wyniósł prawie 720 tys. zł. Całość zo-



stała sfinansowana z budżetu Gminy.

Aleksander Pszczyński w czasie II wojny świa-
towej - nieznane losy syna księżnej Daisy Cz.II

Wspomnienia Śląskiego Księcia, Bolko –
książę von Pless i Mateusz Mykytyszyn, Wał-
brzych 2022

Wujek Lexel – król monarchii Pless na uchodź-
stwie
Czasami myślę, że był jak Dr Jekyll i Mr Hyde.

Dzień przed wybuchem II wojny światowej,
mój wujek Aleksander opuścił Pszczynę i przez
Warszawę dotarł do Francji. Tam trafił do generała
Sikorskiego i wstąpił do polskiego wojska (2. Kor-
pusu Polskiego). JakoAleksander Pszczyński, słu-
żył w sztabie jako tłumacz i łącznik. Brał udział w
walkach na Bliskim Wschodzie i
we Włoszech, m.in. pod Monte
Cassino, dosłużył się stopnia pod-
porucznika wojska polskiego.

Przez pewien czas był w osobistej
ochronie gen. Władysława Sikor-
skiego. Zmarł 22 lutego 1984 roku
na Majorce. Był tytularnym księ-
ciem pszczyńskim przez niecałe 4
tygodnie, po śmierci starszego
brata. Te fakty z życia wujka nie
oddają jego barwnej postaci,
skomplikowanego charakteru i
dwoistej natury. Na co dzień czarujący, rodzinny
i opiekuńczy, stawał się niebezpieczny, gdy czuł,
że jego pieniądze są zagrożone. Był fighterem
przez całe życie. Walczył o wszystko i zazwyczaj
wygrywał.

Wujek Lexel był zawsze moim ulubionym
członkiem rodziny. Po śmierci ojca i dziadka, w
końcówce lat 30., dzieliliśmy z nim wspólny dach
w zamku pszczyńskim. Niania napisała w swoich
pamiętniku, że gdy przyjechaliśmy do Pszczyny,
na pogrzeb dziadka, przyjął nas wspaniale. Na
drugim piętrze zamku zorganizował pokoje dzie-
cięce i bawialnię. Mieliśmy też dwóch lokajów i
stangreta z powozem.

Wujek Lexel bardzo nam imponował. Był
prawdziwym bon vivantem, człowiekiem bardzo
nowoczesnym i otwartym. Nigdy nie oglądał się
za siebie, ale nie palił też mostów. Czuł się obywa-

telem świata, a paszporty zmieniał jak szorty. Jego
angielski był perfekcyjny, a niemiecki bardzo
piękny. Mówił także po polsku, hiszpańsku i fran-
cusku. Był Europejczykiem z prawdziwego zda-
rzenia, kosmopolitą z urodzenia i wyboru.

Aleksander wiedział wszędzie, jak się zacho-
wać. Na Majorce, gdzie mieszkał od lat 60., był
cudownie wyluzowany bez względu na to, czy
rozmawiał z rybakiem, czy z senatorem. Był per-
fekcyjnym dżentelmenem. W każdym hotelu, w
którym się pojawił, w Berlinie, Warszawie, Lon-
dynie czy Paryżu, ludzie od razu wiedzieli, że jest
kimś. On też to wiedział.

Lexel był dyktatorem i zawsze robił, co
chciał. Nie akceptował prostego faktu, że to jego
starszy brat był szefem naszego klanu. Czasami

zachowywał się, jak nie z tego świata.
Uważał, że Pszczyna jest jego, bo
przypadła mu w udziale po śmierci
dziadka, a ten, który ma Pszczynę, jest
księciem. W Polsce nazywał się Psz-
czyński. Był naszym legal guardian.

Mimo że od 1938 roku tytularnie
panującym księciem von Pless i głową
rodziny Hochbergów był wujek Han-
sel, to po wojnie Lexel był jedynym
faktycznym „królem nieistniejącej mo-
narchii Pless”. Tak czasami o nim cza-

sami żartobliwie mówiliśmy, bo takie chciał spra-
wiać wrażenie i tak się prezentował.

Generał Bór-Komorowski i hrabia Aleksander
von Hochberg - Nowy Jork 1946
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Maria Palichleb
Biurkowy marmurowy przybornik pi-
śmienny księdza Władysława Lorka

Wbogatej i różnorodnej kolekcji naszego sta-
łego współpracownika – Marka Mikołajczaka
znajdują się dokumenty ilustrujące różne przejawy
życia dawnego Freiburga i współczesnych Świe-
bodzic. Dzięki Jego zaangażowaniu i uprzejmości
oraz dewizie, by dzielić się swoimi zbiorami z na-
szymi Czytelnikami – zaistniała kolejna możli-
wość poznania przedmiotu codziennego użytku,
związanego z osobą księdza kanonikaWładysława
Lorka.

Tym razem jest to biurkowy marmurowy
przybornik piśmienny w stylu art deco, o wymiara-
ch: 28 cm x 18 cm. W centralnym punkcie znajdu-
je się kwadratowy pojemnik (8 cm x 8 cm) z otwie-
raną pokrywką, a w nim – mały pojemniczek na
inkaust. Na pierwszym planie, wzdłuż jednego
boku, wyżłobiono niewielką rynienkę, w której
można położyć pióro. Być może, przewidziano ją
na obsadkę ze stalówką?

Często takie przyborniki były wyposażone w
półokrągły, wykonany także z kamienia – bibularz
,służący do osuszania napisanego atramentem tek-
stu. Ponadto, uzupełnieniem takiego zestawu był
listownik, składający się z ramki, w której można
było przechowywać korespondencję.

Czy ten, prezentowany tu, miał te dwa ele-
menty? - Nie wiadomo.

Na tabliczce, wygrawerowano pismem kali-
graficznym następującą inskrypcję:

Pierwszemu Proboszczowi
w Świebodzicach
na pamiątkę w dniu Imienin
K.A. Dwornikowie
1946 r

Być może, przedmiot ten pochodził, w tam-
tych trudnych i siermiężnych powojennych latach
z drugiej ręki i moglibyśmy opatrzyć go epitetem
„poniemiecki” i był jednym z wielu drobiazgów
„odziedziczonych” po nie tak dawnych mieszkań-
cach naszego miasta?

Intencją ofiarodawców było zapewne uhono-
rowanie Solenizanta i Jego pracy jako kaznodziei
i organizatora życia religĳnego i kulturalnego.

Dar ten stał, prawdopodobnie, na biurku księ-
dza Władysława Lorka przez wiele lat. Może na-
wet stał się nieodzownym rekwizytem, przypomi-
nającym początek działalności duszpasterskiej,
mimo swego anachronizmu wobec powszechnego
korzystania z wiecznych piór?

Być może, wtedy przyciągał wzrok parafian
jako petentów, załatwiających różne sprawy w pa-
rafialnej kancelarii?

Oczywiście teraz można się zastanawiać nad
walorami estetycznymi i ewentualnym pięknem
lub brzydotą przybornika wykonanego z brązowe-
go marmuru… Jednak nad nimi dominuje funk-
cjonalność i traktowanie tego przedmiotu jako pa-
miątki o wartości sentymentalnej.

Zdjęcie księdza Władysława Lorka ze strony pol-
ska- org.pl



Międzynarodowe echa wystawy zegarów w
Muzeum Porcelany wWałbrzychu

W kwietniowym numerze przedstawiliśmy
krótką relację z wystawy zegarów „Bĳe zegar go-
dziny” w Muzeum Porcelany w Wałbrzychu, pre-
zentującej zbiory Bogdana Chachelskiego i nasze-
go współpracownika – Marka Mikołajczaka oraz
przyjaciół.

W specjalistycznym czasopiśmie Deutsche
Gesellschaft für Chronometrie, w kwietniowym
numerze, ukazał się obszerny artykuł Uwego H.
Petera (alias Wecker – Peter), poświęcony temu

wydarzeniu.
Autor, w pierwszej części, przedstawia czytel-

nikom zarys historii muzeum, w którym jest pre-
zentowana ekspozycja. Z podziwem relacjonuje
ilość i różnorodność eksponatów: „Można podzi-
wiać wiele, wiele budzików Gustava Beckera, ze-
garów stołowych, ściennych, stojących, kuchen-
nych”.

„20.IV. Miałem możliwość, wspólnie z moim
przyjacielem, kolekcjonerem budzików Holgerem
Weckerem z Kulmbach, przybyć do Wałbrzycha, na
osobiste zaproszenie obydwu wystawców Panów
Bogdana Chachelskiego i Marka Mikołajczaka na

otwarcie wystawy, cieszącej się dużym zaintereso-
waniem tej szczególnej wystawy. To był piękny i
zajmujący wieczór. Możemy tylko zarekomendo-
wać odwiedziny w muzeum, nie tylko wystawy ze-
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garów, ale także ekspozycji porcelany, godnej naj-
większego podziwu.

Następnego dnia naszego pobytu, odwiedzili-
śmy naturalnie Świebodzice. Zobaczyliśmy tu
miejsca, w których odbywała się produkcja, zoba-
czyliśmy komin [ z inicjałami GB i logo firmy Gu-
stava Beckera], siedzibę firmy i dom, w którym
mieszkał, a także grób na miejscowym cmentarzu.
Naszymi przewodnikami byli dwaj wystawcy, więc
znaleźliśmy się w najlepszych rękach. Zobaczyli-
śmy również milionowy zegar, stojący w gabinecie
dyrektora firmy Termet S.A.

Gdy wyraziliśmy życzenie zwiedzenia zakładu
– otworzyły się jego bramy. Jeszcze raz dziękujemy
za taką możliwość.

Wykorzystaliśmy okazję, że znaleźliśmy się w
tym regionie, by zobaczyć piękny zamek Książ,
znajdujący się w niewielkiej odległości. Plonem
naszej wizyty są liczne fotografie, spośród których
kilka wybrałem. Mam nadzieję, że kolekcjonerzy z
Niemiec odwiedzą tę piękną wystawę w Polsce.

Z przyjacielskim życzeniem szczęścia z Zagłę-
bia Ruhry.”

Powyższe słowa uzupełniają, w obiektywny
sposób, znane nam fakty, z perspektywy przybysza
z innego kraju.

Prawdopodobnie, sprawozdanie z tej wysta-
wy ukaże się także w jednym z amerykańskich
czasopism. M.P.

Maria Palichleb
Ogłoszenia z dawnego Freiburga w wał-
brzyskim tygodniku Gebürgs – Blüthen

Wpierwszej połowie XIX wieku ukazywał się
w Wałbrzychu tygodnik społeczno - kulturalny,
adresowany do czytelników „wszystkich stanów”.
Pierwszy numer nosił datę - 1 styczeń 1835 rok.
Po upływie 185 lat, nadal zasługuje na uwagę pięk-

na, pełna licznych symboli i alegorii winieta, któ-
rej kompozycja (poza dwoma wyjątkami) ma cha-
rakter symetryczny.

W centralnym punkcie znajduje się postać
uskrzydlonej kobiety, której głowę wieńczy wie-
niec laurowy. Na lekko ugiętych ramionach wiszą
dwa wianki, uplecione z kwiatów, ozdobione
wstążkami, a w obu dłoniach trzyma płonące po-
chodnie. Stoi na ornamencie roślinnym z moty-
wem akantu, będącym rodzajem arabeski.

Jednoznaczna identyfikacja nie jest możliwa.
Wieniec na głowie może wskazywać poetę, arty-
stę, ale również pamięć, wolność, zwycięstwo lub
atrybut królewski.

W miarę upływu lat, można zaobserwować
przeobrażenia winiety tytułowej i wyraźne dąże-
nie do uproszczenia ikonografii.

Potwierdzeniem tego mogłaby być adnotacja:
czasopismo, ukazujące się raz w tygodniu, może
być prenumerowane kwartalnie i rozprowadzane
przez Królewski Urząd Pocztowy, w cenie 12
srebrnych groszy.

W wizji ilustratora ważną rolę odgrywają
skrzydła, oznaczające wiedzę, wyobraźnię, fanta-
zję, wzlot, duchowość, myśl; według Platona sym-
bolizowały one inteligencję.

Elementem, pomagającym przy identyfikacji,
mogą być również pochodnie, które mają długi
łańcuch semantyczny: życie, nieśmiertelność,
wolność, prawda, sprawiedliwość, natchnienie
,sława. Ten detal był atrybutem Hestii (Westy) –
bogini ogniska domowego. Warto wspomnieć
amerykańską Statuę Wolności (wolność oświeca
świat, a pochodnia staje się symbolem prawdy).
Element ten pojawia się w wielu alegoriach. Czy



można więc przyjąć, że ta wdzięczna postać jest
personifikacją poezji?

Wspomnianą wyżej zasadę symetrii łamie
obecność mężczyzny – hybrydy z lirą (po lewej) i
kobiety – hybrydy z maską komiczną. Mogą to być
personifikacje muzyki i Talii (muzy komedii). Do-
pełnieniem hybrydycznych wizerunków są dwa
obrazy zewnętrzne, przedstawiające małych chłop-
ców z rogami, dosiadających pół – rumaków ;
mogą to być heroldowie, głoszący wiadomości,
podane na stronach tygodnika. Po bliższym przyj-
rzeniu się zauważymy, że w tych motywach rów-
nież zabrakło symetrycznej konsekwencji, bo ma-
luch po lewej stronie trzyma się szyi konia, a ten
po prawej – ujmuje uzdę.

Należy dodać, że każdy numer, pod winietą,
zawierał dystych, będący jednorazową
maksymą – przesłaniem na bieżący tydzień.

W czasopiśmie tym, w 1835 roku, uka-
zało się ogłoszenie następującej treści:

Mam zamiar zaoferować moją, samo-
dzielnie skonstruowaną, zupełnie nową maszynę
elektrostatyczną, składającą się z dwóch wzmoc-
nionych butelek i jednego oddzielnego mechani-
zmu z uderzeniami z siłą według uznania (większą
lub mniejszą), do rozdzielenia, za niską cenę.

Reflektujący, jeśli sobie życzą, mogą zgłaszać
się w formie listu bez opłaty pocztowej lub kontak-
tować się ze mną osobiście.

F. Machhoy, złotnik
Anons ten ukazał się jeszcze raz w następnym

numerze z 30 lipca. Nie wiadomo, czy oferowana
transakcja doszła do skutku? Być może znalazł się
nabywca albo zniechęcony fizyk - amator pozosta-
wił tę maszynę dla siebie i sam obserwował spek-
takularne powstawanie ładunków elektrycznych?

„Maszyna elektrostatyczna służy do otrzyma-
nia wysokiego napięcia i jest niezbędnym przyrzą-
dem przy nauce elektrostatyki w szkole podstawo-
wej i średniej – jako przyrząd demonstracyjny”.

Wikipedia podaje, że pierwsze takie urządze-
nie powstało w XVII wieku i służyło do wytwarza-
nia i gromadzenia ładunków elektrycznych; rodzaj
prostego generatora działającego na zasadzie in-
dukcji elektrycznej.

Znalazło ono również zastosowanie w operze
komicznej Wojciecha Bogusławskiego, ojca teatru

polskiego „CUD MNIEMANY, czyli Krakowiacy
i Górale. „Konflikt między nimi został zażegnany
za sprawą ubogiego studenta Bardosa, wykorzy-
stującego zdobycze nauki – maszynę elektrosta-
tyczną”.

Ogłoszenie to, z pierwszej połowy XIX wieku
wskazuje, że dawni mieszkańcy miasta przejawia-
li różnorodne zainteresowania. To, zaprezentowa-
ne tu, pozwala przypuszczać, że w ówczesnej pra-
sie lokalnej takie informacje nie pojawiały się zbyt
często. Byłby to jeszcze jeden przykład, potwier-
dzający tezę, że żyli tu wyjątkowi ludzie.

W 1837 roku, w numerze 37 i 38 ukazało się
kolejne ogłoszenie związane z miastem tym razem
dotyczyło ono utrudnień związanych z komunika-
cją.

Zamknięte przejście. Podaje się do publicznej
wiadomości, że z powodu zburzenia bramyWieży
Świdnickiej, przejście przez nią od 20 września,
na parę tygodni musi być zamknięte. Przybywają-
cym tu furmankom należy wskazywać inną drogę
do miasta, zalecając kierowanie się w stronę Dol-
nej Bramy, drogą po prawej stronie.

Wynikałoby, że utrudnienia te dotyczyły
przede wszystkim przybywających. Wyma-
gało to od władz postawienia posterunków,
które kierowały przyjeżdżające pojazdy we
właściwą stronę.

Czy do końca roku udało się zakończyć zapla-
nowane prace i przywrócić przejazd tą bramą?

Na zakończenie krótkiego przeglądu informa-
cji z pierwszej połowy XIX wieku, warto przyto-
czyć jeszcze jedną obserwację z 1834 roku. Otóż
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27 października około godziny 7.00 wieczorem.
Na południowy – wschód od Wałbrzycha, na po-
godnym niebie, pojawiła się świetlista kula, o po-
zornej średnicy 2 – 3 cale z ogonem w kształcie
spadającej gwiazdy. Wznosiła się w górę, przypo-
minając rakietę. Towarzyszyły jej liczne błyski,
bez grzmotów. Redakcja, w krótkim komentarzu
podkreśla, że jest to relacja wiarygodnego świad-
ka. Pojawiła się ona we wspomnianym tygodniku
w 6 numerze z dnia 6 listopada 1834 roku.

Przytoczone tu, wybrane anonsy prasowe, na-
leżą do czasów dawno minionych, nabierają cha-
rakteru ulotnego, ale z nich można odczytać, jaki-
mi sprawami żyli ówcześni mieszkańcy. Od ich
datowania minęło prawie 200 lat, ale mimo to
mogą one stanowić, dla nas, współczesnych, do-
datkowe źródło informacji, których nie przeczyta-
my w kronikach miasta; dlatego nie należy ich lek-
ceważyć i nadać im rangę paradokumentów.

Schlesische Gebürgs Blüthen 1834/6/s.8; 1835/29/s.11;
1837/37/s. 11 ;

300 numerów „Dziejów Miasta” – miasto na
przestrzeni 25 lat. cz. VI

Rok 2010 cd

8 kwietnia w Sali posiedzeń Urzędu Miejskiego
otwarto kulę zdjętą z iglicy wieży ratusza. W środ-
ku znajdowały się dwie metalowe tuby, z których
wyjęto dokumenty w złym stanie. Całość miał za-
bezpieczyć konserwator – brakuje informacji co
stało się z dokumentami. W kuli powinny znajdo-
wać się monety, którymi zapewne zaopiekowała
się któraś z wcześniejszych ekip remontowych.

Ukazała się „Kronika Miasta Świebodzice”, obej-
mująca okres 1220-2010.

Zapowiedziano powstanie tunelu drogowego w
ciągu trasy S3 Legnica – Lubawka na wysokości
Starych Bogaczowic. Planowany termin oddania –
koniec 2013 r. Budowa trwa do dziś.

24 czerwca wykonano pamiątkowe zdjęcie świe-
bodziczan, które trafiło do „kapsuły czasu”, czyli
kuli na iglicy ratusza, która wróciła na swoje miej-
sce po renowacji.

Nadano nową nazwę ulicy: Białe Górki.

Uszkodzono ozdobny element elewacji budynku
przy ul. Wałbrzyskiej (obok zakładu kamieniar-
skiego) – płaskorzeźbę pozbawiono główki. W ta-
kim stanie jest do dzisiaj.

W 2010 roku odbyły się także wybory samorządo-
we, które już w I turze wygrał Bogdan Kożucho-
wicz, uzyskując 55.99% głosów.

Rok 2011

Na kamienicy przy ul. Rynek 27 zamontowano ta-
blicę upamiętniającą pierwszą manufakturę produ-
kującą zegary Gustava Beckera.

Wprowadzono „Dukat Miejski” monety, którymi
można było płacić w wybranych sklepach, choć
większe zainteresowanie znalazły wśród kolekcjo-
nerów.

Przystąpiono do realizacji projektu „Szlak przy-
rodniczo-edukacyjny Ścieżka Hochbergów”.

3 maja miała miejsce anomalia pogodowa – spadł
obfity śnieg.

20 maja zawalił się dach jednego z budynków na
terenie dawnej fabryki Silena. Zginęła jedna oso-
ba.

9 czerwca, na świebodzickim Rynku nagrywano
film – scenę przejazdu powozu z księżną Daisy z
mężem. Był to film fabularny poświęcony życiu
Pani z Książa realizowany przez TVPWrocław.

Nadano nowe nazwy ulic: Władysława Andersa,
Witolda Pileckiego, Strefowa. Zmieniono nazwę
ulicy Bolesława Wstydliwego na Augusta Fieldor-
fa.

Rozpoczęto rewitalizację ulic Młynarskiej i Pia-
skowej, a także przebudową łącznika pomiędzy
ulicami Prusa i Krasickiego. Podczas prac przy
łączniku odkryto kamień graniczny z literami CF
– Civitas Freiburg.

Uruchomiono nową fontannę w Parku Miejskim.

21 września odbył się pogrzeb Tadeusza Gruszki,
wieloletniego radnego.



Świebodzice - Dzieje Miasta”
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Wydawca - Adam Rubnikowicz Korekta - Maria Palichleb Winieta - Jan Palichleb
Współpracownicy: Jerzy Gibek, Edward Hałdaś, Bolesław Kwiatkowski, Krzysztof Jędrzejczyk, Waldemar
Krynicki, Katarzyna Matuła, Tomasz Merchut, Marek Mikołajczak, Adam Mroziuk, Mateusz Mykytyszyn,
Maria Palichleb, Jan Palichleb, Tadeusz Rubnikowicz, Adrian Sitko, Magda Woch, dr Daniel Wojtucki,
Maciej Zaboronek, Jacek Ziaja.
Podziękowania dla wszystkich, którzy udostępnili swoje zbiory.
Kontakt e-mail: tedir110@gmail.com Przedruk możliwy po podaniu źródła.

Rozpoczęto rozbiórkę części komina dawnej Sile-
ny – komin skrócono o 16 metrów.

Między Mokrzeszowem a Świebodzicami rozpo-
częto budowę stacji – rozdzielni 400/220/110 kV
„Świebodzice”.

Rok 2012

2 stycznia zmarł Erwin Scholz. Urodził się w
Świebodzicach w 1927 roku i do 1956 roku miesz-
kał w naszym mieście. Był wieloletnim współpra-
cownikiem i przyjacielem redakcji.

8 stycznia odszedł w wieku 75 lat emerytowany
Dyrektor Zespołu Szkół im. Stanisława Prosiń-
skiego, magister Władysław Szczerba, zasłużony
dla oświaty, wykraczającej znacznie poza granice
administracyjne miasta i województwa. Pełnił te
obowiązki przez 26 lat.

W marcu chronologia odnotowała fakt ustawienia
pierwszej solarnej lampy w Świebodzicach – przy
ul. Patronackiej.

Zakończono trwający prawie miesiąc remont mo-
stu przy ul. Leśnej.

W marcu Gmina ogłosiła przetarg na rekonstruk-
cję zabytkowych murów obronnych wraz z zago-
spodarowaniem terenu w rejonie ul. Piłsudskiego.
W planach była m.in. rozbiórka prowizorycznych
szop i garaży przylegających do murów, rozbiórka
nadbudowy muru - „zębów”, rekonstrukcja baszty
i drewnianej konstrukcji ganku bojowego, a także
wykonanie trasy turystycznej wzdłuż całego od-
cinka muru.

W kwietniu odbyło się spotkanie, poświęcone
utworzeniu lotniska, o charakterze regionalnym,
by na istniejącym lądowisku utworzyć lotnisko dla
małych samolotów dyspozycyjnych dla turystów i
biznesmenów. Planowano starania o pozyskanie

środków na budowę pasa startowego, hangarów,
stanowiska dyspozytora ruchu.

Od maja trwała rozbiórka części hal dawnej „Sile-
ny”.

20 czerwca Radni uchwalili przyjęcie zmodyfiko-
wanego herbu miasta oraz nowej flagi. Tym sa-
mym herb Świebodzic został dostosowany do wy-
mogów sztuki heraldycznej i przesłanek historycz-
nych, dzięki opracowaniu przez dr Janusza Kujata,
zatwierdzonemu później przez Kmisję Heraldycz-
ną.

W październiku zakończono rewitalizację obszaru
ulic Młynarskiej i Piaskowej.

30 października prezydent Wałbrzycha podpisał
akt notarialny nabycia nieruchomości – Gmina
Wałbrzych została pełnoprawnym właścicielem
Palmiarni.

9 grudnia zmarł radny Wiktor Krawczyk.

Zakończono rewitalizację fragmentu murów
obronnych przy ul. Piłsudskiego. Chronologia
wspomina również o efektownej iluminacji – ta
działała do stycznia 2023 r.

Pozdrowienia Adriana Sitko z Chin


